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K r ó t k i  r y s ,  n o w s z y c h  u s i ł o w a ń ,  k t ó r e  
T o w a r /  y s c w a  Afry kań ski e  utworzone  

W A n g l i i  celem zgłębienia A  f  r y k i  

od r o k u  1788 p r z e d s ię w z i ę ło .

T o w a r z y s t w o  A f i y k a ń s i e  składs< 
się z Anglików inaiętnych i znakomitych, któ
rzy końcem zgłębień;* A f r y k ’ na różne spo
soby wspieraia i wysełaią kosztem- własnym ,- 
Osoby zdolne, podeymuiąee się dobrowolnie 
tego przedsięwzięcia.. Vewny Amerykanin na
zwiskiem L e d y a r d ,  był pierwszym, który 
się Towarzystwa tym celein ofiarował Dla 
budowy ciała i Joiwiadczen:ar swoiego ,  miał 
ón wiele pierwszeńrtwa przed* in-nećjHa. którzy 
by się byli zgłosili,  -do uskutecznienia, tych, 
zleceń połączonych z tylu. trudami- i niebe<\- 
pieczeńsłwy. O wrodzoney iego skłonności 
de odbywania podróży, tudzież o iego- przy* 
p dk a c h  od czi.su opuszczenia A m e r y k i  aż 
do przybycia der K r ó l e w c a  w P r a s a c h ,  
donieśliśmy iuż w manierze-i*] p-rzeszłorocz- 
sych rozmaitości naszych) —  Z K r ó l e w c a ;  
B-dał się L e d y a r d prosto do- L o n d y n u ,  
tam zas prosto do P. B a n k s a , którego- zaraz 
powierzchowność iego uderzyła-, L e d y a r d -  
bowiem był zaledwie średniego wzrostu, alt 
silny i kościsty; szeroki w barkach, miał 
fwarż uymuiącą i wzrok- badaiący. Oto 
człowiek , któregoby na wyprawę- £ frykanską 
posłać można, pomyśli! sobie P. B a n k s  i 
oznaymił uiu natychmiast zamiar Towarzystwa 
Afrykańskiego,, i- wiele mn na to ofiatuie. —  
„Stworzony ies*em dc tego“ —  rzekł L e d  y- 
a r d , nie- zastanowiwszy się bynaymniey.
A więc kredyżbyś chciał tę podróż rozpocząć? 
Zapytał Pan B a n k s  —  Jutro-ri no r odpowie 
L e d y a r d —  Dobrze , rzekł Banks , iesteś 
człowiekiem i-akiege szukamy. *-*-■ L e d  y a r d  
wypłynął więc z zleceniem zwiedzenia A f r  y- 
k i od wschdou na zachód , a to ile rnożnoś- 
e. wzdłuż N i g r u  W  S i e r p n i u  tegoż ro
ku (1787). przybył do- K a i r u .  Tu  zatrzymał

się szczególniey na- ta^gn' niewolników,, dla 
wywied/.enia się od Kupców i od ludzi kara
w an y,  o własności kraiu , położeniu mieyse , 
brzegu rzek, isposobie myślenia mieszkańców , 
* doniesienia , które w tym względzie prze
siał Tówarzystwu ,  świadczą- o bystrym iego w 
śledzenia- dowcipie , rzadkim darze przezor
ności-, i przemkaiącym rozsądku; Gayby do 
opisu tego , co widział i' słyszał', przyłączył 
b y ł  ieszcze nad tern sw oie  zdanie, to pewno 
( sącząc z niektórych wyjątków o pobycie ie
go w K a i r z e )  dokładne apisańie iego po
dróży , tak we względzie wydarzeń i sposo--- 
bie ich wyyfawienias iako też we względzie 
czucia i mwag pisarza, byłoby ciekawym pło 
dem w ssronn- rodzaiu, Z- następnego- obwie
szczenia, które wydał w dniu , h, dy wypły
nął z  Ł o n-d y n u , sadzić można , w iahim da
chu przedsięwziął podróż dc A f r y  k i.. Pfzy- 
ZTryczaiony iestem-( mówi ) do trudów i nie
wygód wszelkiego rodzatu; nikt ryle co i9 
nie wycierpiał niedbstafkn ; nieraz z głodu 
błagałem o litość ; poczytywano- mnio czasem 
sra* obłąkanego ; i nieraz musiałem- się zr- ta
kiego- udawać, żeby gorszemu złemr zapo- 
biedź. Zaledwoby kto uwierzył ,. gdybynr 
chciał wszystkie moie opisywać- dolegliwości. 
Acz trudne są podobne próby do- zniesienia ,. 
nie, mogły mnie wszelako nigdy nawieść od 
mego przedsięwzięci*. Jeżeli przy życiu zo
stanę-, dopełnię z całych ml moich.zlecenia da
nego mi przez Towarzystwo- Afrykańskie, 
juiierć tylko inoże mi w tem przeszkodzić,. a- 
wtedy nie będzie to- inoin wina,- śmierć bo
wiem znosi wszystkie noiowy. ( Dalsze iego 
oświadczenie- względem czułości płci piękney 
umieszczone iest także- w pomneni-onym- wy
że) numerze- przeszłoroezuy-ch rozmai tości. na
szych. ) Tak- myślącego L e d y a r d a ,  byłyby 
pewne iak naylepiey przyięły. rodziny pocz
ciwych- Negrów , ale go przedwczesna śmierć 
zaskoczyła. Z żalu, iż odeyscie karawany z 
Ks i m  do S e  n n e e r  zwlekane było , dosUł 
żółtaczki; chcąc się prędzy .ey p o zb yć  wziął 
za wielką dozę kwasu witryioU-CSnego, do*



sta ł  tnocnego bola zolaak* ss ,womitami i warzystwu , które go drukiem egtoii?©. Ode- 
skonał. brało także wiadomość od rodowitego Maro-

Na jnieysre L e d y a r d a  posłało Towa- hańcjjyka, nazwiskiem B e n o l i ,  (który z ka- 
rzysiwo nieiakiego L u k a s a .  Człowiek ten rawanymi daleko pc za pustynią S a h a r a  po- 
ieszcze w młodości wysłany był ną naukę han- dróżewał ) zupełnie zgodną z doniesieniami 
dlowa do R a d y x u , zkąd iadąc do h n g l  i i L u k a s a ,  a szczególniey w tern , że blisko 
schwytany przez Marokańskiego kapra, za- top mil Angielskich, ku południow i, od d o 
wieziony do M a r o k  ko tam 3 lata przebył, s i n o ,  pły, ie rzeka uważana za N i g e r ,  a Ktd- 
Po  uwolnieniu był tamże Y icę  - Konaniem , ra zapewne iest tylko ramieniem tey rzeki , i  
przez lat 16. Gdy potem wróci! do L o n d y- b>eg ma tak gwałtowny,, że żaden na nipy 
n u , użyto go za tłumacza wschodnich ięzy- statek płynąo nie może. D w ie te próby do
ków przy wydziale zagranicznym. Z powodu w iod ły,  że trudno iest od półuocy do środka 
tey znaiomości ięzykow i obeznania się z o- Afryki przystęp wyualeść. T o w : więo zwró-
byczaiami hraiowtmi , Towarzystwo zaoh<?c::ło 
go, aby się udał z T r y p o l i a  do F e z z a n u *  
a ztamtąd, dbo poniżey h o m b i i ,  łab  od 
brzegów G n i a n n y do T o m b n h t u .  W  Paź
dzierniku 1788 r. przybył do T r y p o l i s  i 0- 
znaymił Baszy o swoiem przedsięwzięcti;. 
„ leszcze  się żaden Chrześciian nie odważył 
odprawiać podróży do F e z z a n , ,  rzekł Basza, 
lecz ukazał się wkrótce skłonnym do dania po
mocy, i oświadczył L a k a e s o w i ,  że się ipo- 
że przyłączyć d« oddziału woysku , który ma 
zamiar wysłać na poskromienie zbuntowanego 
pokolenit Arabów; nim iednak wyprawę przy
gotowano , przybyło do T r y p o l i s  z F e z -  
e a n  dwóch Szeryfów z karawanami. L u k a s  
będąc pewnym , iż pod zasłoną tych Szery
fów ( iako potomków Mahometa ) zabezpie
czony będzie od wszelkich g w jłto w o o ć c i , 
♦kłonił ic h ,  aby go powracając -do F e z z a n  
zabrali z sobą. Basza przysłał mu nj podróż 
p iękńegj muł* , »yn Baszy darował n&iniat i 
dał list do rządcy F e®  z a  n u .  Dnia 1 Lu
tego w r. 1789 wybrała s^  w podróż mała 
karawana ,z T r y p o l i s  do M e z u ra ta ; dnia 
B przybyła do ruin L e b y d a  ' ( L e p t i s  m a g 
na R t y o i a ;B ) ;  dnia 6. Lutego stanęła w 
M e z u r a t a  i łaskawie przyiętą zystała od 
Rządcy. L ecz  nie można było dostać natych
miast wielbłądów do naięcia ; iedeit więc ze 
wtpomnionych Szeryfów ndi 1 się .tymczaspin 
do leżąoey w. bliskości w io sk i , gdzie się u- 
rodził,  drugi do swoich krewnych mieszkają
cych w górach : tam oczekiw ać mieli powro
tu wielbłądów. L u k  a zaś zniecierpliwiony 
odął się do T r y p o l i s  a ztamtąd wrócił do 
L o n d y n u .  ’W  czasie pobyln w M e z u r a 
t a  zasięgnął wiele wiadomości od Szeryfa 
M a h o m e t ? ,  który iako faktor często byw ał 
w F e z  za n i e ,  i z tamley strony daley kn po
łudniowi : ża rzetelność zaś tych doniesień 
ręczył Rządca M e z u r a t u ,  który sam daw- 
niey mieszkał vr F e z z a n .  Dziennik swego 
pobytu w t e m  mieyret przesłał L u k a s  To-

ciło uwagę swoią na G a m b i i a ,  aby od tey 
rzeki wyśledzić bieg N i g r u .

Do uskutecznienia lego wybrało Major* 
H c n g t  h o  u , który będąc dowódcą twierdr-.y 
w G o r c e ,  obeznał się z  ięzykiem , naturą 
kraiu i obyczaiami Maurów., a późniey w u- 
rzędzie Konsula Angielskiego przez czai dłu
gi w M a r o h c  mieszkał. Ten płynął po 
rzece G a m b i i ,  a ztamtąd do M e  d y n y  sto
licy Króla W u l l i ,  który go z wielka przyjął 
uprzeymością S ułatwił sposobność w odbywa- 
riu  ualszey podróży W krótce potem uzyskał 
niektóre obuim enia od kupców i uwiadomił
0 mm Towarzystwo pod dniem b. Maia-z M ę- 
d y n y .  , ,Poznałem, tu { pisze H ou g t h  o n ■) 
Szerj fa mies2hf iaceeo w T  o m b u k 1 11, iwiał 
au mnie przed 19 laty i*ko Konsula. Zaświad
cza ten S z e ry f ,  że I Ni g r r  od T o m b n h t a  
iest żeglow ny, aoławiaią po n.in m.oZty.i ża
g le .  i ku wschodowi, aż do środka Afryki za 
pomocą tey rzeki handluią. „ Z  M e d y n y  u- 
dał się Major H o n g t b o n  do B a na b u k , 
przewiózł się przy P. a c u 1 1 o przez F a l c  
m e ę i stanął w F e r b a n  na.  Tam był od 
Xięci.a B j m l i u t u  gościnnie przyjęty, do
stał od niego przewodnika , który mu do 
T o m b n ł . t u  towarzyszył i m*‘ał  rozKaz do
starczania wszystkiego w drodze nc koszidf-ró- 
la. Doktór L a i d l e y  mieszkafąoy w P i j a 
ni  a nad rzeką G a m b i i a ,  który iako lekarz
1 iako człowiek uczony wielce b y ł  Europey- 
czykoin w tamtey części Afryki pożyte czn y , 
otrzymał z S ^ m b i n g  graniczney wiosk, P o 
wiatu L u d a m a r  od Magora H o n g  h t  on 
ostatnią wiadomość pod dniem d5 Września 
1791 r. B y ł  to blleoik ctówkiem pisany w na- 
stępney treści „Maior H o n g t h o  n pozdra
wia swego przyjaciele. Doktora L a i d l e y ;  
iest Tzeźwy i zdrów na drodze de T o m b u h -  
t n ,  lecz odarty, ze wszystkiego przez F e n -  
d a  syna B a c « r a . “  Odtąd H o ł  g t hev u nigdy 
więcey do nikogo nia zgłaszał się, i Towar
zystwo do wiedziało się tylke,. żc ułożył Się z



hłfisu Kurcauu ManryttńshJemi, którzy z pu
styni sól brać chcieli , aby go do T i s b f t  za- 
Tvieżli. Lecz w drogim dnia podróży zaciął 
m*ieć podeyrzenie o Maurach, opuścił więc 
ich i wracał sam do J a r r a ,  gdy w drodze 
został zamordowany, alba iak inni dowodzą 
amarł ze znużenia i głodu. Późniey pokazy
wano M a n g o  - P a r k o w i  drzewo, ped Mo
rem H p u g t h o n  'życia miał dokonać. Tak 
skończył swóy zawód drugi męczennik za od
krycia w A f r y c e .  Mimo nayusilnieysze sta
rania nie mógł iednak doktór L a i d l e y  nic, 
ani z xiązek , ani z rękopismów H o n g t  h o 
li a wyśledzić.

Trzeci , ksóry się na to niebezpieczne 
odważył przedsięwzięcie był M n n g o - P a r k .  
Jjko  chirurg okrętowy wysiadł i>' ląd z ied- 
nego Wschodpio - Indyyskiego statku, kiedy 
mu Pan B a n k s  zaproponował podióż do A- 
f ry k i , na co on przystał i w Maiu r. 1795 z 
P  o r t s i n c n t h  do' ti u mb i i a pnśoił się. U- 
daio mn się od zachodniego brzegu przedrzeć 
daley .ak na 1000 mil AngielskicL ( 200 N ie
mieckich ) kii wschodowi wgł ąb Afryki. W  
tey podróży sprawdził położenie-Wiele tiyść, 
gnalazł jeograficzaą Tirjiią, która oddziela 
Maurów od N e g ró w , oznaczył źródło 3 wiel
kich rzek, S e n e g a l u ,  G a m b i i i  i N i g r n ;  
i tey osiatniey rzeki wykazał tenże sam kie
runek, iaki był starożytnym znaDy. Kosztem 
rządu drugą potem przedsięwziął podróż w 
celu wyśledzenia koryt* N i g r u ,  aż do źró- 
dłf. Czy mn się to udało, czy może ieszcze 
iw iakim zakątku A f r  y k i  żyie .nieznany, to 
wtfedy chyb. odkrytem będzie, kiedy iaki w ę
drownik zechce postępować iego śladem , aż 
do źródła N i  g e n .  Długi przeciąg czasu, 
w  hlórvm żadney o. sobie nie dał wiadomości 

* z b i:a wszelkie podobieństwo de prawdy o ie- 
go życiu. Syn tylko iego , cieszy s.ę ieszcze 
nadzieją i pała żądzą zost aia drugim T e l e -  
r o a k i e m,  chce odhydź żeglugę po N i g r z e  
dłj  ̂ wynalezienia swego oyca.

( Dalszy ciąg nastąpi.1)

List znaleziony 1 irzypaJkiem.
l( Z  W ileńskich wiadomo ćcj brukowych. )

• Jaśnie Wielmożny Mości Boirodziefn 1
E.tdywizyia iaż się zbliża do końca: Łre-> 

dytorowie poydą z kwitkiem, a zatem wszyst
ko się stanie podług szanowney woli JW . 
Pana Dóbr. i śmiało inż upewnić mogę, że 
cały plan wyeaeLwowanyim będzie P rezy

dent łepski człowiek 1 daj Boże m leć e lakie
rni do czynienia, można z nim śmiało pomó
w i ć ,  wie czegc komu potrzeba i co przyrze
cze dotrzyma. Miło iest prawdziwie trakto
w a ć  z tak rezolutnym i determ nowanyui U- 
rzędniaietn: przez wprawę t doświadczenie na
był odwagi f a pozbył się wszelkich fk*up- 
łów i bóiaźni; umysł iego wyższy nad gmin
ne uprzedzenia, z n a , że co się czyni dla 
związku i przyiaźni, czyni się prawdziwie po 
obywatelsku. On za małą fraszkę zrobi t o ,  
czeguby iaki dewot za nic nie uczynił, a nad
to -eszcze domyśli się tego, o co i proszo
ny nie był. Z dri^im urzędnikiem mielibyś
my nieco kłopotu, gdyby nie R e j e n t . . . .  nie- 
oszacówanyRejent] wNa-t iest Pauskiey wdzięcz
ności ; mało iest u bas tak p rzeb ieg łych , tak 
przyiacielskich, tak aczynn/eh, iak ten chło
piec; i ieżeli gc kiedy ianiin nieszczęśliwym 
przypadkiem ab omni dctivitate nie odsądzą, 
wkrótce wyydzie na człowieka i fortuny się 
dorobi. Ó  trzecim Sędzia nie ma czego.
wspominać gdyby był cały taki komplet i
Rejent, nihtby nawet po dekrecie nie w ie
d z ia ł ,  czy wygrał, czy p rzegra ł: dobr” dusza 1 
ale służy im tylko tak îak dziewiątka do try  
szaka: temu się więc Sędziemu w niczem nie 
zwierzam , obawiam się bowiem , a teby się z  
czera nie wygadał. W  całey tey exdywizyi,  
prawdę mówiąc, wychodzi naylepiey Sąd i 
R ejent:  secundo loco JW . Pan Dob. wszyst
ka bowiem t o ,  óo P a c Nbrałeś, nie l iczy  sie; 
có zaś Pen dałeś sądzą cum altem  tanto. 
Tertio Ipco idą osoby wiadome: te będą mia
ły sześciu chłopów, oficynę, młynek, browar 
i inne'budowle gospodarskie., s łow em , robią 
tak, żeby zaraz mogli i mieszkać ; potem idzie 
Jiność ta ,  za którą Pan pisałeś do Prezyden
ta: zresztą zaś kredytorowie iedni nie, biorą 
ni c,  drudzy biorą tak iak pic. Co do wiado
mego kredytora wyciągnąłem na słowo P reze
sa i Rejenta, że mu za Juli edziesiąt tysięcy 
dadzą łaźnią, szopę, i dwa stare wioskowe 
gumna Leż dachu. Jeżeli mnie w tern tylko 
nie chybią, kompletną inz JW . Pan Dobr. 
mieć będziesz satysfakcyią J*k- te wszystko 
przy. obrocie i protekcyi J W . Panu Dobr. po
myślny bierze skutek, ś w s ło  m ów ię, pomyśl
ny skutek, bo wiem dokładnie o wszystkiein: 
gdyż się t  sobą po przyjacielsku. kominuniku- 
ie in y , i nic bez uioi-ey rady nie robią. Ale 
iest ieden casus1 nad którym się sam nawet 
Prezydent zastanąwia nie dla lego^ wpraw
dzie, żeby miał lakie skrup .iły, ale że się 
obawia odpowieiii .alDOsci. 1'onieważ teg® 
żadnym tui wybiegi-rm prawnym pokryć me



u: o / c a , zatem dziś w- w ierzei wysefaią z na
mowy Rejenta z papierami d a  ÓW, Pana Do- 
Łrodzieia po> absolu-c-yię; trzeb-* mieć tyłka 
ostroino&ć, ż tb y  się r.ie wyd&ło, ze JW . Pan
zrobiłeś- z P, Sowietnikiem fa-cyiendę............
wszakże nie pierwsze to iemu takie zdarze
nie: lepiey to Pan rozważysz,. * za.eo. spo
dziewam się , ż e  i rozgrzeszenie nastąpi. W  
wigiłiią namowy przyiecbaf Pan Sędzią r i 
trochę niebstrożnie postąpił, że  w obecności 
wszystkich brał na sekretną konferencji* u- 
izędników ; biło to Wielu w o c z y ,  a nawet 
niektórzy z hredytorów głośno szetnraćzłczę- 
ł i ,  ż e  ta iest nadzwyczajny iłW . Pana Dobr. 
P oseł  M ałe to wprawdzie uchybienie, ale 
podejrzliw i ludzie gotowi o łatrygę posadzie. 
Oddaie mnie szanownej łasce Pańskiey zaw
sze wierny sługa ' B p r st m a  w i u z.

NB. Mnie i  R ejen ta ,  względem ezdywi- 
■yi wiadomey, polecam Pańskiey pamięci.

Niech Pan teraz z  kiu» potrzeba pogada, 
bo lepiey iest wcześnie uprzedzić. Prezydent 
osobiście z  Panein pomówi tak o tey exdywi- 
a yi iaka też i  o przyszłych Szymikach.

A le ,  a le ,  ktoś zrobił między- ohłapami 
p łotkę, ż e  Wszystkie schedy inaią się dostać 
Panu; ztąd płacz,-narzekanie, posty, modlit
w y, iak gdyby na odwrócenie plag Boshiey, 
wiszącey nad n iem i; gdyby się ziemia trzęsła 
i win z zapadać miała, nigdyby łud większej 
rozpaczy nie ekazywał. Kto zatem takie im. 
uczynił -wrażenie i Kto- tę plotkę rozniosł,  iCU- 
szę w yszpiegow ać: zdaie się iednak, że  to 
wszystko musi bydż dzieleń" ukie-goś złośli
w ego k/edytora.

M o d y  W a r s z a w s k i e .

W t d łó g  naypó£nrevśzycb dzienników pa- 
ryzkich , kc łorj różowe, KM a i cytrynów y cią
g le  sa w używania. W a r s z a w a  naszs na
śladuje w tym. P a r y ż .

M ężczyźni noszą kapelusze- z  szerokiemi 
skrzydłami, a b o n  e t  czyli wierzch kapelusz* 
wydęty.iest n góry. No-yczęiciey wi dać wiel
ki kapelusz na 0,-iłey głowie.

Zwróciwszy n-wa-gę na obyczaie ,  które 
tegoczesnemi nazwać można r DWoractwo 
czyli ( K u r t y z a n i a )  zdaie się bydź teraz 
więcey nad inne czasy w tnodzie. N ie  moż
na wszelako przyznać wiekowi obecnemu tey 
k u r t y z a n  i i ,  iaka kwitnęła na dworze Kro- 
Iow Francuztiioh. Ow du-ch grzeczności, owa 
ahęć przypodobania się lub uięcia sobie przy
jaciela ,  i  ta nahoniec delikatność w obcoway 
l i s ,  które naówezaa panortały, dziś podobnie

iak- H e r k u l a n u m ,  przez wyziesr lawy, re- 
wolucyyuey i popiołem zasypane zostały. K u r- 
t y z a n i a  owa dworu L u d w i k ó w  we Fran- 
cyi,  dworów W a l e z y n s z a ,  S o b i e s k i e g o  
i- A n g l i s t ó w  w Polsce, iuz własną sobie sło
dycz i przyieuiuość nakształt win» straciła, zo- 
stawaiąc dbrzash tylko i cierphość. K u r t y z a -  
ni  a dziśieysza iest tylko nadskakiwaniem i 
pochlebstwem dt» korzyści w tym lob innym 
widoku.

1 Słabość tę umysłu ludzkiego nie można 
wprawdzie nazywrć modną; bc od tak dawna 
istnieie , iak chęć zysków , znaczenia i inne 
wady właściwe ludziom.

Znaydoieuiy tey klassy ludzi, w dawnych 
pisarzach rozmaite definicyie, i tak np. twier
dzi pewny pisarz żartobliwie: „ i i  K u r t y z a 
n y  są to podróżni, którzy z  uśmiechaiącasię 
„zaw sze twaizą , ieżdżą pocztą z iednego 
„przedpohoiu do drugiego i tam na abono- 
„wanycb stołkach czekaią audy,encyi.“  . .  . .

A n t i s t ę n  uczeń S o k r a t e s a  utrzymu
j e :  „ iż  pochlebey czyli dworaki *) i kobiety 
w olrego życia , w tern są do siebie podobni, 
że poświęcają się równie bez różnicy każde
m u ,  od kogo z bogacić się mogą, a w tym ce
lu życzą wszystkiego dobrego osobom, którym 
na-dskakuią , oprócz rozsądku “  '

Pewny Panuiąoy m*iąc w obrzydzeniu 
pochlebców swego Dworu, nazywał ich-: ( Gcns 
sant •h.umeur et sares honnetir. y

Jahożkożkoltnak b fd i  , rodzay ten Knr-> 
t y z a u ć w  nie przestanie ctaczać Władców i 
nadskakiwać im bezw zglę d n ie ,  czy maią cno
ty lub  przywary, byleby tylko- mieli w ‘swyoh 
rękn azafunek łask. D i d e r o t  rtówiac 
dworakach twierdzi,, iż  to są ludzie gotowi 
nawet uznać pow,etrze morowe za B ó stw o ,  
skoroby w icdL.eli, że  ma do rozdanie urzę
dy lnb pensyie. —  Ptzyznać Więc należy, iż 
od czasów .taiożytnyoh aż do naszych , po
chlebstwo miało swych kapłanów. —  Podob
nie i w naszym kraiu K u r t y z a n i e  od daw
na iest znana ; W  o l t e r  pisze: Kiedy się A u- 
g u s t  napiiał,  piła cała Polska. Gotowość 
niższych w. dopełnieniu zaleceń tych, od któ
rych łask potrze bosy a li-, była zawsze ndzis- 
łetn pochlebców , i  ztąd pochodzi owe dawne 

P a n  k i z a ł  n a s t r a s z y ć  i t. d.
J.  K.

W y r a z  d w o r a k  nie b ie rz em y  za iedno co  d w o -  
r  z a 11,i n , bo tyle- iest m iędzy p ie rw szy m  i dru- 
gim u ró żn icy  , ile1 m ięd zy  w ad; i  p rzy m io tam i.

P r z y p is c k  g a i .  W a r s s a w s k ie y -


